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0 cechach lwowskich.
Cech blacharski.

Podług oryginału przywileju znajdującego się dotychczas 
na wieczną pamiątkę w skarbonie korporacyi blacharzy lwo­
wskich, napisanego na pargaminie i opatrzonego pieczęcią ko­
ronną, podali sławetni Wojciech Ryba, Wojciech Tyczński, Maciej 
Raphalik i Stanisław Kraśnicki, majstrowie blacharscy, mie­
szczanie i obywatele lwowscy prośbę do urzędu radzieckiego 
miasta Lwowa o fundowanie cechu blacharskiego w celu spra­
wowania lepszego porządku w cesze według starodawnych praw 
i przywilejów miasa Lwowa, dołączając ustawę z szesnaście 
artykułów ułożoną, którą po ścisłej rozwadze burmistrz i rajce 
miasta Lwowa we środę poprzedzającą uroczystość zielonych 
świątek roku 1630 w obecności wyżej wymienionych majstrów 
blacharskich, jako pierwszych fundatorów cechu jblacharskiego 
potwierdzili, a po ukonstytuowaniu się na powtórną prośbę 
sławetnych Jakóba Wronki, Macieja Raphalika i Wojciecha 
Tuczyńskiego, cechmistrzów i majstrów blacharskich raczył 
Jego Mość Król Polski i Szwedzki Władysław IV. przedłożony 
dokument opatrzony pieczęcią miasta Lwowa a zawierający w 
sobie założenie cechu blacharskiego za ważny uznać i we Lwo­
wie dnia 18. października 1634 roku własnoręcznym podpisem 
i pieczęcią koronną umocnić i potwierdzić.

Podług przepisów objętych wymienionym dokumentem 
postępował cech blacharski aż do rozbioru Polski. Wyjmujemy 
najważniejsze artykuły z tego przywileju.

Towarzysz rzemiosła b l a c h o wn i c z e g o ,  chcący zostać 
mistrzem obowiązany był przedłożyć świadectwo urzędowe 
poczciwego urodzenia i dokładnego wyuczenia się rzemiosła. 
Na pół roku przed zostaniem mistrzem powinien o tem opo­
wiedzieć się w cechu, a bracia naznaczają mu mistrza u któ­
rego obowiązany pozostawać przez ten czas nie odchodząc z 
miejsca. Po pół roku obsyła mistrzów aby się zgromadzili w 
cechu, gdzie przyszedłszy prosi zgromadzonych, aby go przy­
jęli w swoje towarzystwo. Gdy na 4to przyzwolą, zapłaci 
dwadzieścia złotych i zacznie robić sztukę. Jako sztuka ma 
być latarnia wielka okrętowa z czarnej blachy z dwudziestu- 
czterma rogami i ma być drutem nitowana, a na nitach mają 
być złociste mosiężne pukle. Druga latarnia ma być ze 
źwierciadłem, (była to powozowa latarnia jakiej dawniej uży­
wano), zwierciadło miało być kon t ry f a ł owe ,  przy latarni 
twarz smocza i krzesiwko. Przy tem miało być mosiężnych 
puklów piętnaście i na wszystkich stronach cerowania (siatki). 
Nowy mistrz oddawszy sztuki dobrze wyrobione sprawić miał 
mistrzom kolacyą według możności. Płacił dwanaście groszy 
od obesłania cechy (t. j. zwołania mistrzów do cechu), pisa­
rzowi trzy grosze, zasiadał na ostatniem miejscu i obowiązany 
był słuchać mistrzów w rzeczach cechowych. — Jeżeli zdolny 
mistrz blacharski przyjechał'się we Lwowie osiedlić, był obo-
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wiązanyyzapłacic dziesięć złotych wstępnego, dać dwanaście 
grosz-; od obesłania cechy i trzy grosze pisarzowi l on tak­
ie otrzymywał niższe miejsce Gdyby do Lwowa przyjechał 
partacz i robotę przedawał, tedy urząd zabiera mu ,»yroby' z 
czego połowę sam zatrzymuje, a połowę oddaje do cechu, oprócz 
tego zapłaci parracz urzędowi pięć grzywien a cechowi również

p f e w w p  ■ ł } * 3  f ?  e r v
Jeżeli po śmierci którego mistrza pozostanie syu mewy- 

zwolony, u chciałby zostać towarzyszem, będzie obowiązanym 
przynajmniej ~ rok jedeu jeżeli dorosły uczyć sic u mistrza, 
którego mu z cechu naznaczą, a przed wyzwoleniem ćwiczyć 
się. dwanaście tygodni u mistrza, którego mu uaznaezą B r a c i a  
i u niego ma się wyzwolić. Jeżeli syn mistrza chciał sam 
mistrzem zostać, musiał się w cechu oół roku przedtem upc 
wiedzieć, dać się wpisać, od obesłania c e c h y  dae groszy dwa­
naście i pisai zowi trzy grosze. Gdy mu po pół roku pozwo­
lili bracia między ,obą w cechu zasiadać, był obowiązany ro­
bić pół sztuki, wstępnego zapłacić sześć złotych ao cechu, 
dwrnaście groszy od o b e s ł a n i a  cechy,  a pisarzom trzy 
grosze. Przytem zasiadał na niższem miejscu i był obowią­
zanym przyjąć prawo miejskie. Jeżeli mąż córki mistrzowskiej 
chciał zostać mistrzem, musiał się poddać tymsamym prawom, 
co synowie mistrza. Mężowie wdów- po mistrzach blacharskich 
podlegali także takim prawom, jak synowie mistrzów. Wdowie 
wolno było rzemiosło prowadzić, ale jako zarządcę warstatu 
przydzielano jej z cechu wyzwolonego towarzysza, przytem była 
obowiązana wypełniać obov, i izkI cechowe
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a każdego mistrza mógł ,być tylko jeden aczeń. Przy 
przyjęciu musiałrsię wykazać świadectwem uczciwego urodze­
nia t. j. metryką, a jeżeli nie miał musiał *a niego ktoś 
zaręczyć. W przeciągu zaś roku powinien był złożyć metrykę 
do cechu, gdzie ją przechowywano w skrzyni, aż do jego wy­
zwolenia. " Uczeń był przyjmowany do nauki w rzemiośle bla- 
charskiom na lat cztery. Jeżeliby zaś w przeciągu tego czasu odszedł 
(uciekł? z tćrmuńf; i powrócił po upływie ośmiu niedziel, wten­
czas zapisy wauo go na nowo w cechu i był obowiązany <al 
tego"'czasu zaczdwszy zostawać w nauce lat czterj Jeżeli li­
czeń przed upływem ośmiu njedziel pow-rócił. przyjmował go 
jego mistrz napowrrót, płacił jednak za wpisań>e w, cechu dwa­
naście gro*} i trzy grosze pisarzow.. Wyzwoliwszy się był 
uczeń przynajmniej ruk jedeu r o b i e ń c e m, wędrując po m iv 
stacn polskich łnb zagianieznych, aby nabrał wprawy w rze- 
miośle. Gdy wędrujący chciał zostać towirzyszem, opowiadat 
Się mistrzowi u którego robił i zostawał u niego przez dwa- 
uaści niedziel. Mistrz poznawszt iż godnym jest goduości 
towarzyskiej polecał go towarzyszom, a oni go między siebie 
przyjmowali, z m j l i  i p o r z ą d k  t o w a r z y s k i e  z u i m 
h d p i a w i 1:. Przy tym obrzędzie powinno być przynajmniej
dwóch towarzyszów i jeden mistrz obecnvm.

“.yrt icjkim n e t  .oiwtewwl i w y m  ą-mw!
który mistrz zachorował wtenczas panowie mistrzo­

wie pot. dali niu od siebie towarzysza, którj u chorego tak 
długo pracował dopóki ten do zdrowia aie przyszedł, potem 

owracad czeladnik na dawne miejsce. Jeżeli mistrz odmówii 
dn-giamu chłopca, czeladnika lub robieńca i ito go przekona­
no, wtenczas musia1 pow-rócić przemówionego napowrót tam 
skąd go odmówił i płacił do skrzynki urstrzowskiey pięć
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gizywien, a ptzomówiony towarzysz płacił trzy - w j o u 1 o n v. 
Jeżeli towarzysz lub robienie? nie chcieli powrócić do dawnego 
mistrza, wydalano ich z miasta, a jeżeli chłopiec nie chciał 
powróci', musiał odejść od tego rzemiosła. Jeżeli który z braci 
odmówir drugiemu kupca, Dył sądzony i musiał płacić pięć 
gizywien do skrzynki i pięć panom rajcom. Towarzysz pra­
cujący u partacza tracił miejsce między czeladzią i .uczciwymi 
mistrzami Tożsamo go spotykało, jeżeli sam jako partać* 
zaczął robić Mistrzo lub towarzysze obcujący z paj-iaczam 
podlegali sąuuwi złożonemu z mistrzów i towarzyszów i byt 
podług ich wyroku karani. Jeżeli mistrz z miasta się oddalił 
nie opowiedziawszy się w cechu i gdzie iudziej zaczął praco­
wać, mógł wrócić jeszcze do dawnych praw- w przeciągu roku 
i sześciu niedziel, albo w tym cząsie się zgłosić że powróci 
Przy powrocie zas musiał do cechu wypłacić wszystkie nale­
żytości zaległe przez czas niebytuości.

Mistrzowie którzy z partaczami mieli porozumienie i 
udzielali im roboty podlegali kaize. Ile razy ich o tę winę 
przekonano tyie_ razy musieli dać na światło kamień wosku.

Tafe, jest treść przywileju ustanawiającego we Lwowie 
cech blacharski za króla Władysława czwartego Dokument 
spisany na parganrnin, opatrzony podpisem królewskim z ucze­
pioną na jedwabnym Sznurku pieczęcią koronną wyciśniętą W 
czerwonym wosku, znajduje się w. skrzynce stowarzyszenia 
lwowskich blacharzy u przełożonego towarzystwa pana Feliksa 
Piątkowskiego. Przywilej teu obowiązywał, az do pierwszego 
rozb-oru -zeezypospolitej Polskiej !■. oku Ł 773.

oi,iimjyNiq (lusiihjęi.r.mMW bo wótim h phsłąo- 
.iwigsKf swtticjpfiiffts atfi-tainaearS w^-th h.Ii> 'twą

(C.d.n.)

Jaśko Kawka.
Po waicacj ach siorota' Jasio mieszkał znowu u p. Mate­

usza i^ehodził do szkoły. Posmutniał po stracie ukochanego 
ojca, ale swego sieroctw; ute czuł w obejściu gospodarza 
I owszem zacny mieszczanin starał się o ile mógł przygarnąć 
chłopca do swojej rodziny. Teraz wypada nam także poznać 
jej członków. Ojca Mateusza już znamy. Pracował był za­
cnym i miał szlachetne serce, otwarto dla ^cierpiących braci, 
wylane dl? rodziny, która się składa z żoir i jej matk" . cór­
ki Ktzium On sam był jeszcze prawym Polakiem. Xi > 
dość umieć żyć w ci as u mi kółku domo^mn, mężczyzna po­
winien znać społeczeństw! co go otacza, znać kraj i obowiązki 
obywateia. Kiedy spokój pracować wr domu i zbierać oszczę­
dnie zapasy aa przyszłość starać się o uprzyjemnienie po­
bytu na ziemi o rozszerzenie sdrowych pojęć w swojbin kole; 
a kiedy burza iniespokój, powńnien stanąć jak lew i bronić 
oszczędzonej pracy, i żony i dzi ci i wolności osobistej. Jak j 
ostatni cel naszej pracy powinna tyć chęć zostania człowie­
kiem. Ten wyraz człowiek stadia nas bardzo wysoko, odróżnia 
nas od zwierząt. A przecie nie jeden zapomina się i mówią 
o nim to źwierze., •  ńfs&ewsfc j iMoT K>tH bśoM ogeb

3ądźmy Praw i, uczciwi, odważni i prz/wiązani do kraju, 
to śmiało o sobie powiemy, żeśmy ludźmi.

Mateusz Dył w roku 1831 w powstaniu nąrodowem przy 
kawaleryi jenerał Dwernickiego. Powstanie się smutno skoń­
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czyło. N e Moskaie nas pobili, ale pobiło nas niedulęztwo pa- 
hów, co stanęli na czele powstania chociaż go nie pr/ygoto-
W y w a lń '> S 'iq  f i s h a D ł W  \ s f a k m t f c ę m N  m a jm y s A  .a is b o jd

— Mieliśmy wojsko dzielno, mawia! Mateusz, mieliśmy 
starych żołnierzy, s ta n  ,h : jenerahń j es/c-ze z pod Napoleona 
wielkiego/ale zgubiła nar polityka panów.' Tu naród chwyta 
za bróń i pędzi Moskal' wraz' z księciem Konstantym, eo był 
prawie ki Jem w 'Warszawie. Książe Konstanty Moskal, źwie- 
rzę, nawet, z powierzchowności podobniejszy do małpy niż do 
człowieka uciekł pomiędzy kobiety, kiedy nasi .rpadli do pała­
cu gdzie mieszkał, aby się z nim porachować za nasze krz w- 
dy Nasi go szukają a 01 tymczasem ukry* się między ko 
bietami, spodni* ami go pozamykały. Widzicie jakit to podb* 
tchórze te Moskale, kiedy ,się nasi postawią.
-nnU — A czemuż ich nasi nie" pobili i pytał się z zajęciem 

J a ś k o w i  o s i u j  ,iv2K>£nęUC ę te B s ą h jś . j b u i f o  ł y d  e te fly o

— Moje dziecko nie wierz panom, oni' z nami tak jak 
■emcy postąpili. Naród powstał do broni, aby wypędzić

z ojczyzny wrogów, aby bić Moskali, a panowie ks;ążę Lubecki 
i Czartoryski i jenerał Chłopick . niby , ie wiedzieli i nie ro- 
zumieT tego, czego naród potrzebował. Naród chciał wolno­
ści — Synu wiesz ty, co to wolność znaczy! Człowiek może 
dostać pomieszania zmysłów, kiedy sie wsłuchuje w samo tylko 
słowo—wolność! — W istocie to-słowo wywierało na Mateusza 
jakieś potężne wrażenie. Twarz jego się zmieniała a oczy cze­
goś w górze szukały, błądząc po powale.

— Ojcze — czegóż chcieli ci panowie?
— Zbudzony z zamyśleni; majster bił w stół pięścią 

żylastą, że się zdawało, iż drzewo popęka: oni chcieli kon-sty- 
tu-cyi. Wolność to ,ak ten koń swobodny co wolno po stepie 
zbiera najpiękniejsze kwiaty i spija najsłodszą rosę, i dla tego 
taki piękny i tak go wysoko ludzie oceniają. A konstytucya 
to tak jak śrebny munsztuk świecący,.. ale; gryzie. Co mi tam 
moskiewska konstytucya Ale tym panom to sie podobała, bo 
konstytucja dawała im honory i pieniądze. Carski minister 
kąpał się w złocie, carskiego sługi zawieszali za piecem orde­
rami, jrk  cudowny obraz, a do wolności idzie się przez kule 
i pałasze, przez krew i ofiary. Hej—pany ! pany utuczyli się na 
haszem nieszczęściu. Prezez cały czas nas przedawaL i za- 
ńrzedali nas Moskalom. Ale nasz naród silny, a nasze wojsko, 
tak biło moskali, że aż sie łoskot po całym świecie rozchodził.

— V co się z Konstantym stało, pytał chłopiec ?
— Konstanty tchurz uciekł z Warszawy, ale _ nasi nie 

poszli za nim, aby go z jego moskiewskiem wojskim zniszczyć, 
tylko czekali tak długo, dopóki z Polski nie wyszedł, a potem 
czekali tak długo, dopóki się Moskale nie pozbierali, po chole­
rze, bo :ch przed naszem powstań em cholera pobiła, a gdyby 
hasi ■ byl poszli przez Bug tam do nich i tam ich na ich 
własnem śmieciu dognietli, toby śni y byli wolnvmi, ale nasi 
czekali u siebie Moskala. Przyszl1 — jak żaezęli między ło­
trami rozsypywać pieniądza to nas nie podbili, ale kupili Bo 
^asi panowie ciągle nas zatrzymywali . nie pozwalali wtenczas 
iść za wrogiem kiedy była pora. Ale i po powstaniu było tyle 
Polskiego wo ska, że się jeszcze można było ratować, lecz cóż ? 
Aie mieliśmy głowy, bo ci co nam’ kierowali, ci panowie gł0- 
tyy nie mieli, ani rozumn. Źle to bardzo jeżel, wnarodzie nie 
Patrzą na człowieka, co ma rozum, ale szukaja koniecznie. ta­

kiego, co m* tytuł Po c i nam tytułów, kiedy tam gdzie 
tytuł, nie ma narodowego poczucia.

—' To wtenczas jeszcze było polskie wojsko, a tu tak 
utóndannHft q<j pis J>xxotr .urin̂ j? monso^tii Atusiubirijus' ogoj,

— Mój synu złe u ua,s szkoły, Kiedy was tego nie uczą. 
Słyszę ja zawsze jak męczysz tę nieszczęsną greczyzn^, a nie 
uczą was nawet, co się przed niedawnemi działo latami. Pra­
wią wam o zamorskich małpach, a o własnym narodzie nic 
nie * wiecie. Ciężkie to czasy kiedy . ja slus-arz muszę uczyć 
chłopca z czwartej łacińskiej klasy. Opowiem ci. bo wiein, 
ile ja nie uczony człowiek. " ę*1 r --do'; ' g0n

j r ‘W roku 1815 kiedy Napoleona pobiJ iNiemcy i Anglicy, 
i wtenczas była rada w Wiedniu jakby ' urządzić Europę , aby 

był spoKÓj. Na tej radzie, co się nazywa Kongresie i wiedeń­
skim uradzili że i Polakom trzeba dać trochę wolności, ab;,

• był spokój w świecie. Więc dali nam konstytucya. »?£.'
Kawałek krajn naszego nazwali ‘królestwem. Polakiem i  

naznaczyli cara moskiewskiego n? króla. Cai ówczesny Ale­
ksander L koronował się w Warszawie, a po jego smnrci ko­
ronował się w Warszawie na pilskiego kióla i car Mikołaj. 
Oprócz tego niby dobrodziejstwa było wojsko polskie % polską 
komendą i polskimi jenerałami, a najwyższym dowódzcą był 

1 carewicz Konstanty, prawdziwy tygrys, nie człowiek. Po upadku
• powstania 183. oku znieśli Moskale polskie wojsko i jeszcze 

nam bardziej dokuczają,
Młody Jaśko słuchał swego opiekuna i krew mu w piersi 

kipiała. Pogadanki tegu rodzaju toczyły się w niedziele, lub 
święta w kółku rodzinnem. Mateusz był wyrocznią dla zony 

i  i córki a najlepszym profesorem sieioty. chłopiec troębę po- 
mry, ale z głębokiem uczuciem wżył się powoli w cichą ro- 
lzinę i.już jak syn był uważanym. Kaziuma miała latdiesięć, 
pieszczone jasnowłose dziecko pana Mateusza, przyzwyczaiła 
się do przybranego braciszka, podzielała jego zabawy i kłopoty, 
ale to dziecko niewinne nie przeszkadzało chłopcu w naukach. 
Rosło to jeano przy trugiem, jak dwie sosenki w«róc! łasą,, 
nie wiedząc prawie o sobie. Aawią sie dzieci po nauce, rodzi­
ce temu radzi, niech się bawią, byle tylko grzecznie, Tesztn 
o nic im więcej niechodziło.

—  Czem ty będziesz Jasiu, zapytywała Kaz uma?
— Ja  bęaę Kościuszką hardo mówił chłopczyk i nawał 

naprzeciw portretu Tadeusza Kościuszki. —A ty czf m będziesz ?
— Ja bedę Wandą, mówiło małe dziewczę |i nieMesKii. 

oczka Dodnosiło na obraz pzedstawiający jak Wanda, ki ólowa 
skacze do Wisły, aby swej ręki nie oddać Niemcowi.

U pana Mateusza była dobra szkoła dla Jaśka. Uczył 
się szanować swoje obyczaje i kocha*' rodzinną ziemi*,. Zasłu­
chawszy się w opowiadania majstra udawał polskiego żołnie­
rza, bawił się w wojnę z terminującymi chłopcan i, a z Kazią 
zawsze przypominał sobu* bohaterów narodowych . marzył o 
„eh wielkość'.

!vm<ni)n* kiiKinciy eiosbr fiu hi uw smlthj | •'1 ‘ 13 'P \  - • * P r  ̂  ̂ "•
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Jaśko chodził do piątej kiasy. Dziś się już u nas sto­

sunki szkolne zmieniły ale w owych czasach dla Polaków by­
ły baadzo nieznośne w Galicyi. Lada jaki Niemiec zawędro- 
wany przygarnął naszym obyczajom. Dzieci już od pierwszej 
klasy męczono niemietczyzną,.z czego wypływało to, że uczuło-
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Wie c h o d z ą c  przez ziele lat do sztół jeżeli co umieli, to chyba 
mówić po niemiecku i na tem koniec Rolnik, rzerneśln'* 
przemysłowiec, musiał w szkole zamiast izecz;, potrzebnych do 
jego zatrudnienia w pi aktycznem życiu, uczyć się po niemiecku. 
Chciano z naszych dziec porobić Niemców. A wcale jeszcze 
nie dawno trzymano się tej zasady. Dopibro kłębki pod Sol- 
ferino pozwoliły nam trochę wolniej odetchnąć.

Najbardziej dokuczliwą była giermanizacya. na prowincyi. 
W ohwodowem mieście, gdzie Jaśko do szkoły chodził, były 
stosunki tego rodzaju bardzo cierpkie. Ubznowie prześladowani 
za to, że się urodzili Polakami, nie raz płata1 figle cywilizato- 
roii ale z tej walki nierównej zawsze źle wychodzili. Bauch 
profesor Jasia posuwał się najdalej w gorliwości służbowej. 
Miał zwyczaj uczniów śledzić, czy się przypadkiem który nie 
uczy polskiej hietoryi, lub ni" czyta polskich zakazanych ksią­
żek. Zakazaną książką była każda z dziś najbardziej rozpo­
wszechnianych. Dzieła Mićkiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, 
powieści Czajkowskiego: to były rzeczy bardzo niebezpieczne 
podług mniemania ówczesnego Pieśni Janusza, groziły także 
niebezpieczeństwem, bo były zakazane. Ale jak to zawsze bywa 
że zakazany owoc ma jakiś urok, tak i w szkole obiegały 
wiersze i książki zakazane pod wielkim sekieteia Młodzież 
po kątach czytywała najlepsze dzieła polskie, nawet uważała 
to i słusznie sa obowiązek naroaowy, Czasem który uczeń 
wyuczył się na pamięć jaką deklemacyę i w szkole wygłaszał 
kolegom, i. m r ii.i  maHet/ja iinbuf* -/iiolM

Brio to w październiku. Ranek chłodny, ale pogodny 
może ostatni w jesieni. Na trawkach i po dachach widać szron 
srebrzysty. Słońce ledwie się z ziem podniosło. W mieście 
iuch się rozpoczął, a z dachu szkolnego ozwał się dzwonek. 
Uczniowie spieszą jak mrówt z różnych stron, gromadki we­
sołe gwarne. Między innymi widać żwawego chłopczyka w ża­
łobie, to Jaśko. Cała klasa ?o lubi po drodze kupiąl się 
w około niego i żartują. Za grupką uczniów nadszedł pro­
fesor Baucń. Jedyną jego umiejętnością, był niewyczerpany 
zasób głupsi i przeklęstw niemieckich, któremi obsypywał 
uczniów, a jedyną zasługą u g ó r y ,  była nienawiść wszystkiego 
co nie niemieckie. Szybko zblizył się do chłopców i zawołał po 
niemiecku, bo po polsku ani pół słówka nie rozumiał

— Kawka chodź tu ! -  Jaśko sbiżył się do niego i zdjął 
czapeczkę na przywitanie. — Słuchaj mówił lauch dalej, ja 
ci mówię, że ty szkół nie ukończysz, zawsze coś buntujesz.
J;yy, — J a nie buntuję nikogo. 1|S>fT\

— Jaklo nie buntujesz, a dla czegóż tak5e gromady zaw­
sze za tobą chodzą.

— Bo mię koledzy kochają. / '  ^
— Staraj się lepiej abyśmy ciebie kochali, bo pamiętaj, 

że źle skończysz. 'l
-■ * _ * m iórr V  “**. liw rd  ,jh3, - Ja się uczę pilnib i. na naganę me zasługuję.

— Idź dó szkoły wi-zasnął Bauch, a postąpiwszy za
chłopcami wołał: nie idźcie gromadą, lamparty!

— A to kuternoga! szepnął któryś w gromadce.
. &  — Czego chce u nas ten krzywonos! puwiedziai drugi.

— I i i ! h i! h i ! zawtórował, w koło uczniowie i Znikli
we drzwiach gmachu gimnazjalnego. 3aucb wściekły wpadł
za nimi, ale już każdy był w klasie. Zły dobył z bielonego
rytartego długiego surduta okrągłą tabakierę i wpakował

z pół łuta do jgromnego zaki żywionego nosa Resztki tabaki 
• nosypały się po ogolonych warg ten i zostały na . terczącej 

brodzie. Lmapen nnd Waaabunden! Wycedził przez zęby 
tabakierkę wsuwając w obszerną kieszeń, z której wyjechał z 
nowym naborem Wyciągnął ogromną koloiową chustkę, ioz- 
winął ją, jak bandeię niemieckiej cyvulizacyi w berenlindsk 
i przyłożywszy do nosa zatrąbił głośno, jak na polowaniu. 
Właśnie w tej chwili przechodził popod gimnazyum kaeylista 
z urzędu obwodowego, a za nim Mały uieodstępny pudel- 
Głośn iąkanir pana profesora obiło się najpierwej o uszy 
pudla, a biorąc ten głos za trąbkę myśliwską, zaszczekał ra­
dośnie. Trąbienie pana Baucha powtórzyło się, echem rozcho­
dziło się po korytarzach i teraz uderzyło także potężne słuchy 
kancylisty. Zwrócił się poznawszy po trąbie czyli po odgłosie 
nosa swego ziomka wus drausm  i wszedł na kuiytarz. Kan- 
cylista był chudy spiczasty Niemczyk, także wygolony jak i f 
Barah, z króciutko ostrzyżoną główką w krótkim watowanym 
surduciku ..zaraczkowym i w wąziutkich pantalonikach w kra jri 
poddaitych do góry, widać oszczędnie przykrojonych; na, głowie 
mdsmica. Małe oczka przymróżywszy zbliżał się szybko 
cieniutkiemi nóżkami do Baucha i wyciągnął chudą długą 
łapkę na powitanit Bauch podał mu łapę niedźwiedzią, bo 
średniego wzrostu korpus profesorski kończył się niezmiernie 
dużemi rękami i ogromntmi nogami.

— W i gets leolega! nałę.toąWóiinb
— Serwus bruder! odpowiedział przybyły kaucylista 

Kane, coż tu u was słychać profesorze Bauchu?
— To niepoprawny naród tych Polakow. Wyobraź sobie 

takie małe chłopcy, co to ledwie do szkoły chodzić zaczyna!— 
Z żadnego uie dobrego nie będzie.

— Cóż się stało?
— Same lamparty, same lamparty!

iv si ~~ Tak> potwierdzał Kane. m n s
— A ten Kawka z piątej kiasy, temu widocznie coś 

złego z oczu patrzy. Młody chłopiec, ale jak się na mnie 
popatrzj o wojem czm-nem okiem, to się ja, wobraź sobie, ja  gc

i s£fe|°ifts,id ęiik ‘ji::bi [y-.mlon ob h .rndtf j
‘— Kiedy tak to go wypędźcie ze szkMj. To pewnie ten 

co mie szka u ślusarza Mateusza ? O ja mu nie daruję. Wiesz
kiedyś tu wieczór opadł mię pies Mateusza, ozarm duże psi
sko. Ja sie tam wprawdzie niczego w świecie nie boje, ale 
przecie pomyśl sobie to ogromny pies, i mógłby człowieka 

pokaleczyć. . s y ^  atf(^  '
— Nu! uu, mógłby pokaleczyć! powtórzył Bauch.
— Pies mało mię nie zjadł, a ten szelma Mateusz, am 

się uie popatrzył, że na mnie Jego pies napadł i mało brako­
wało, a byłbj mie pokąsał. , 0  pani. Jezu! jak to uiężko 
człowiekowi w tej przeklętej , Galicyi, u uaf y Niemczecn
■inaczej* iuryiĄct# yarśydiąf« .ifómu} i jjipuimś inon?jifif

— Polskie gospodarstwo.
—  A ten wasz Kawka będzie taki, jak jego gospodarz. Wiesz 

bracie ile razy przechodzi koło rnnie ten obwieś, zawszi coś 
powie po polsku plunie mi P°d jtógj U niego m eszka teu 
Kawka pewnie taki sam będzie. 6Xf)ŝ -  m

4 - Niebezpieczne indywiduum, ale mu uie zrobić me
można bo swoję rzecz rozum’. Mówię ci, tak ęj mówi ipo 
niemiecku, jak gdybj nigdy uie był Polakiem. jWoj5 , &
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i >— Widzisz go! ale z niego nic dobrego nie wyrośnie! 10
— My go mamy na oku, powiedział Bauch i podał rękę 

fesndyliściei -i łsiślwilas-. yshęim sfrun-js-iii* $wwqi*n
Nie ma innej rady tyłki wypędzić mruczał odcho­

dzący Kane, bo taki będzie jak Mateusz.
:,v. . ... i ^A7i;ib u wo-Jłai/au

— Rozeszli się Niemcy, Każdy 1 swoję stronę. Baueh 
poszedł piosto do piątej klasy. Otworzywszy drzwi rzucił zy- 
zem wzrok na Jaśka Chłopiec stał spokojnie między kolega 
mi. — L u ,ni - mrukną! pod iossm proresm. Zasiadł n? 
katedrę i rozpoczął lekcye. Pierwszego z koleji zawołał Jaśka. 
Doskonała odpowiedź chłopczyka wcale go nie cieszyła, zadał 
mu urugie pytanie i trzecie, ale pilny uczeń nie dał się zła­
pać. — L u m p  — bąknął Bauch, zapisując klasę do katalogu.

(C. d. n.) łu3l\e ob

itiŁsinn pwnłeti s- ■ . .łe n -n n/o; iB.\ śnvwrnołI 
titoiÓ, • eiiytnffó bi.iuu '; " \ d\ uiif ’-’sbf6w ao’jd>. es i otuxtq
'Wj eO.iUU; IV. jvd oiwfeY.TiKWOi W ot'!tl13V-,'>-r>X ljfBsiw
- w Przegląd stowarzyszeń rękodzielniczych, n,
,i> Iśdrtftoąo '■ iwW śoost co" m b ts&isu i ci'- gwarni

Drohobycz 12. Upoi 1869. „(8. T.) Dla natłoku prący
me mogłem aż do t( i pory dać sprawozdanie z czwartego wal-. 
Lego zgromadzenia stowarzyszenia rękodzielników i przemy­
słowców w Drohobyczu, z dnia 29. czerwca 1869, Około go- 
Jżiny czwartej po południu zebrało sie do 60 towarzyszy w 
sali rady g m innej, przy udziale nieco licznii jszvm jak dotąd 
publiczności. N przytomności komisarza rządowego zagaił dy- 
rektoi stowarzyszenia posiedzenie i. wezwał zgromadzonych do 
obrania sobie przewodniczącego. Akklamacyą obrany przewo­
dniczący dla dostatecznej liczby towarzyszy otworzył posiedze­
nie. Sekretarz w »pęwódu długości pinwozdania i wniosków 
Umotywowanych, odczytał takcwe. Stowarzyszenie liezy, po 
15 miesiecach istnienia 92 czynnych towarzyszy i po nada bi i. 
bliotekę o 375 tomach i 2303 złr. w gotówce. Obrót pienię-, 
żny wynosił 4976 złr. Udzielono 46 towarzyszom 58 poży­
czek w sumie 3123 złr. Zysk czysty z obrotu pieniężnego wy­
nosił po koniec roku 1868 l5 8/oo °/o- dwśdobotf ornssW:

ydział przedłożył poruczony, mi do wyrobienia przez 
poprzedzające walne zgromadzenie dodatek do statutu, którym 
stowarzyszenie zamierza wprowadzić w życie ustawę przemy­
słową — pięknie napisaną, lecz martwą do dziś dnia, nie zmu­
szając wszakze nikogo, aby należał dc wkładek i powinności 
statutem objętych. Dodatek ten przyjęto z małem: zmianam. 
który obecnie władzom przedłożonym będzie. Rokujemy soDie, 
że takowe nas wesprzeć zechcą, gdyż nic ura wymagamy, tylko 
wykonanie litery prawa. Drugi wniosek wydziału • ażeby z 
dniem Igo listopada b. r. otworzyć magazyn materyałów dla 
towarzyszy, przyjęto jednogłośnie, również instrukcyę dla ko- 
naisyi kontroli. Poczem przewodniczący zamknął posiedzenie. 
Snać u nas więcej jest poczucia dla dobrego i pożytecznego, 
niżeli wAngli1 było, gdy się pierwsze stowarzyszenie w Roch- 
dalu .zawiązywało, ho tam przez pierwszy rok było 27 ■ towa­
rzyszy i 28U złr. majątku, my zaś już dzisiaj 3 lazy tyle 
towarzyszy liczymy i 9 razy więcej posiadamy majątku, do 
ktorego 4ę nijro niczem nie przyczynił- Otwieramy także czy­
telnie i zbieramy na ten cel fundusze, w czem nam dzierżawca 
Nakładu kąpielowego i towarzysz bratuią Poć podaje, lirzą-

izając na ten cel uniu 18, b, ni. zabawę tańcującą beain- 
„eresownie. . ^  ',M u

'isL a t u w  u r z y ^ e n i e  r ę k o i k z i e l m k ó w
we Lwowie wybrało na zgromauzeuij d u:, 5. lipca. jako dele­
gatów na obchód pogrzebu Kazimierza W lelki igo n Krakowie 
pp. Adolfa Aleksandrowicz?, A; Mańkowskiego, L. Wagne. 
Kostkiewicza. Osińskiego, Franciszki Łazowskiego i El. SWa- 
ryczewskiego.   - —.......  msi “
-v\vmwoL. wódnołsn aiiRWiowJji (B :

I d u i  Jo .io iu  9r4iwig*Ku; w ,.o?r>nt. oh d o ^ s k o ln a .  ,i itm ow

Przem ysłow e stowarzyszenia. 1)1101

Nigdzie może nie potrzeba tyle jeaności i tak ścisłego 
porozumienia się jak między rękodzielnikami. Wspólność inte­
resu wywoływała już dawniej związki zwane pod - nazwiskum 
cechów. Cechy były to towarzystwa rncjące na celu skupienie^ 
ludzi tychsamych zajęć i zatrzymanie pewnej niezawisłości w 
sprawach swego zajęcia. Alt każdy czas ma swoje urządzenia 
i każde urządzenie się starzeje, więc ze zmianą stosunków 
trzeba dawne rzeczy zmieniać i stusować do postępu dzisiej­
szego wieku, dzisiejszych okoliczności. Naszym czytelnikom 
znane są baruzo dobrze cechy, dla tego nie potrzebuję im o ten. 
rozDrawiać, po^em  tylko krótko, że cechy zniesiono, a na to 
nnejssce ułożoną została ustawa przemysłowa, której przepisy 
i urządzeni i uiałyby zastąpić korzyści dawnych cechów. 
Przypatrzymy się bliżej tej ustawie. Jest zatwierdzona paten­
tem cesarskim z 20go grudnia 1859 roku., Całej rozbierać nie 
będe. tylko zastanowię się nad częścią najbardziej n a ! obcho­
dzącą. jest to‘ rozdział 7my: Stowarzyszenia. Cała ustawa 
W  nadzwyczajnie ważną, bo dotychczas . obowiązującą mj 
jednakże zostaniemy przy stowarzyszeniach. Dla zrozumienia 
przytaczam w wyjątkach rozdział siódmy tej ustawy w do- 
słownem brzmieniu: ’ ^  eoyw L  K ojjflbśml

o .wóiuicoim [, g. 106
Ci którzy prowadza te same lub zbliżone do siebie yio- 

fesye w jednej gminie lub w sąsiednich gminach, utrzymać 
winni wspólny związek, lub gdyby takiego nie było, starać się 
go wedle możności utworzyć.

Jedno stowarzyszenie może w sobie w miarę okoliczności 
łączyć professyonistów kilku gmin i różnych profesury, isf iV-v;

uztór y:)f,f!idosxloq: wMm<tyi»boxi<f
I -asa Wb&mtni yjgósiia. viio»D

Kto w okręgi -akiego stowarzyszenia prowadzi samo­
dzielnie profesję dla ktoręi stowarzyszenie zawiązało się, staje 
się jego członkiem za rozpoczęciem profesyi i winien ołacić 
wynikające z tąd obzwiązki. m n q  morf7 * n d  ^  ^

ogojt s ,eiflłiq s&ssicg jy'Q!t ete njj&sśw ^ndosiioi; isoj,
(srTJ .w;v »f. 'I v«Wx» fifę/iyBryy/ oią

PodoDniez utworzone być winny stowarzyszenia tych pro-
fesyomstów, którzy dotąc do żaunego związku nie należeli.
r‘9i>,. hiiiłoww !on[Hiił'v :,9?iw ..noiiąst^nś iłuj ihśotaus
! -sEsńs .wóauisis.estuio f wbdotyW doK'do uwyfijsu bo

tómocmcj i aczniowit) członków stowarzyszenia uważani 
będą za należących do stowarzyszenia i podlegają jako tacy 
przepisom o n e g o Ł ^ ^ -  ^  ^  , Ji!t ) r
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-flissd HońimnfiJ S>w«8es iiiob-w. feo neł m
Do stowarzyszeń należy:

uporządkowanych sjospuków między 
' .ćżJonkąmLstowar^sz^nia i należącymi d° mego,, zyiłąszczfy

b̂ odo *“ wM** snaróyfaeyjwoibnedoiA fillobA .qq
c) zakładanie i i  popieranie szkół fachowych i dozór uau 

niemi, łeweso'
d) utworzenie zakładów celem wspierania członków stowarzy­

szenia i należących do niego w przypadku choroby lub 
innej potrzeby k  dozór yaiLtym’ zakładami*

ogolam i jnńnnbą #>$ « «  e>'om
Dla ,,ąłatwv i.a sporów dodaną bodzie starszyźnie zgro-

madzęnią odpęwieduia ilość.zastępców; ze stam pomocników, 
których ustanawia władzą na czai newny z pomiędzy najza­
cniejszych najrozsądniejszych mdywiduów tejże klasy- i; "
*in9sbpsi0 etowa sm  aasu .njoęifcŁ ogowg dnuwsiąe
wcduigoto ennims os ??■!* ,op<ś«j? ęiy em9sbpsin obŃEi i 

Przełożonym (przy siu za prawo wyznaczenia stosownej kary..

ntotoloiyso! 'n^saałt; .i& gputafo dspaplaab ,ntow  o§es*
•<<o+ A f-ri.ft-a/fas-jłOfl ‘ó-l 02&3 lii Ł’ ,'rfato OSlrfob OSfi'fnd ES 6fi&fl>! iuj'  grodki pieniężne — na wy dat k1 stowarzyszenia -— rozłO'

żone będr na. członków stowarzyszenia za przyzwoleniem wła­
dzy.'mogą byą ściągane w drodze administracyjnej!'" ,

WM050 jdoynwED ris (,\iuz Wąwwm yu ,m rr  £iu8mh..vw i

-aoteą nnosbroiwlES dg&l §v 124D lot f *
ein Jeżeli' w jakiem stowarzyszeniu jest urządzony zagład 

wspierania podupadłych pomocników ze wspólnych wkładew 
właścicieli 'przedsiębiorstwa i pomocników z p,. wszechnym obo-. 
wjezkiem ddziału, tedy wkładki pomocników nie będą obliczam 
wyżej na, 3 procenta ód zrotego zasługi, a wkładka właści 
ciciela przedsiębiorstwa, którą z własnych środków dodaje zą 
każdego z swych pomocników, nie wyżej połowy wkład! i swych 
pomocników.

Po u, icnicy zapewniony sobie mają udział w admimsracyi
, l- t  ' '-di , w di- . ąji " 'tak: eh zakładów (1 wsparcia).
-oq pEmysDn .rionflimg dapaf&ap w dni sunraą (enLot W W.** 
?ie tomte ,ofy<l oin opeito^.nigja,' dni ,iexpiws (fdoągff inniw

t. rnnryvft'i
Aby ułatwić wzajemne znalezienie roboty i robotmkOw,

utrzymywane iędć, w stowarzyszeniach otwarte 1 spisy dó któ­
rych zaciagam będą pomocnicy szukający roboty i właściciele 
przedsiębiorstw potrzebujący robotników,

Cechy strzegły interesów rzemieślników, zasłaniał] rze­
miosła krajowe przed ..aianiem przez cudzoziemców. Lecz gdy 
kraj' jes, obcemu przemysłowi iupełme lamkmęty, a ograni­
czona liczba łudzi zaopatrzą społeczeństwo materyałami wten­
czas przez brak konkurencyi przemysł unada. Konkurencya 
jest potrzebną wszędzie, ale tr*, ba strzedz pilnie, aby z tego 
nie *vypłynęłf szkoda. U nas się rzecz tak przedstaw u_. Kraj 
nizko stoi pod względem przemysłu, dla ;ego zalewają nas 
obco krajowcy swoimi wyrobami, a ponieważ nie jesteśmy tak 
zamożni ja t  zagianiea, więc bardzo aam trudno uwolnić się 
od napływu obcych wyrobów i cudzoziemców. Dawniej zasła­
niały nasz przemysł cechy, teraz tylko towarzystwa mogą nam 
być w tym względzie pomocne. W nielicznych bardzo miastach 
-u nas pozawiązywały się towarzystwa przemysłowe. Istnieje

one we Lwowie,, w P r z e m y ś l u * Tarnowie, w Drohobyczy i 
wszędzie bardzo korzystnie oddziałują ja  swoicb członków. Bo 
najpiei wej utrzymują porządek między czeladzią i terminator 
ram i dają im pomoc w razie potrzeby. Spory między maj- 
stranr czeladnikami załatwiają sądy polubowne złożonej
majstrów i czeladników, dlatego jest sprawiedliwość.

loniifSkoro'raz takie stowarzyszenie . się ze.wiazb ;są wszyscy 
prowaazący rzemiosło, Ifjrę  objete jest statutami towarzystwa 
obowiązani ustawą przemysłową należeć do towarzystwa. Dla 
togo gdzie tylko powstanie podobne towarzystwo m; 
podstawę ,sti lenia i meże za-az ; początku roziz.idzać znan 
OŁUiejszym: kapitałami. Takie przymusowe należenie do towa­
rzystwa jest nawet komeczne, ponieważ są niektóre sprawy, l 

. wspólne wszystkim jak np. wyzwalanie czeladników .osyłanie 
do szkół terminatorów.

Ponieważ zaś towarzystwa takie są ustawą nakazane, 
przeto tez ze strony władzy politycznej mają poparcie. Obo­
wiązki zaciągnięte w towarzystwie muszą być wypełniane pod 
zagrożeniem ęegzekucyi ' j l  tn tak/‘ tylko d( wzrostu towa­
rzystwa się przyczynił,, bo każdy i/.ecz nowa się niepodoba. a 
przynajmuiej obudzą podejrzenia, a tak jeżeli raz pod opieką
rządu silnie się zakorzeni, te już potem i bez poparcia siu 
ostoi xl,l 1 wOmniuisiwioT niiiararnffwołB fsunrm-.mwigs ogoil
-o Zwracamy uwagę 'na koizyści towarzystw urzemysłowych 

tycn wszystkich, kt-rync dobro kraju leży tta sercu. Przede- 
wszyskiem poddajemy te uwagi tło osądzenia naszym czytelnikom 
w tych miejscach, gdzie jeszcze takich towarzystw 'nió^ma!''? 
przypominamy, ze podstawą ich jest ustawa przemysłowa, a 
me nowa ustawa o stowarzyszeniach. Ustawa nowa mówi, w: 

'ogólności o stowarzyszeniach, nie zachęca do ich zawiązywania 
tylko powiada j ik maja sie ci zachowywać, którym się podoba 
. wiązać w towarzystwo. Pizeciwnie ustawa przemysłowa io- 
wiada. ze gdzie towarzystwa przemysłowego nie ma tam sie 
powinni starać o utworzenie akiegn. ^owmni się jtarać p ia- 
dewszystkiem rękodzielnicy, ho mają z tego korzyści, bo się im 

i otworzy kredyt, bo nie będą wyzvsk rani przez obcych, a’e o 
zawiązywanie podobnych towarzystw' tam gdzie ich *nk mc, 
powinuy się także starać władze powiatowe, panowie naczelnicy, 
bo tvm sposobem podniosą dobrobyt obywateli, do czego sa ź< 
swego stanowiska urzędowego obowiązani, ńrni;

ur Jeżeli urzędy tak ściśle przestrzegają poboru podatków 
powinm równie sumiennie starać się o wprowadzenie tych urzą­
dzeń, które przyczyniają się Jo podniesienia dobrobytu obywa­
teli, Powinni tak zbawienną ustawę j opierać, a nie juk sta­
rosta powiatow\ w Przemyślu fałszywie przedstawiać rzec*,' i 
powstrzymywać uchwały wydział’ stowarzyszenia.

db m iii jietcm im/rgi;,,
rM Jsfh
unosboiao^ iEii/imES yofisoinboW9k'jq ruesęol

oysiow to  .« EhR.juJsil ogi. 
Igofibei o;jęj/xrq ,yxs7s 

.itcaiiiOii

aaipf’
JEV/Ol

OŁflS1 wynalazki.
Sporządzanie doorego tynki qq bielenia. Biały tynk 

jeżeli ? właściwy sposób jest ażytv. jest bardzo ważnym arty­
kułem w gospodarstwie domowe m.

Zachowuje od bowiem nie tylko drzewo budynków >d 
spróchnienia, lecz p,-zy0zyni^ ię także w znacznej części do 
zdrowego stanu budynków, czyli one są z drzewa, czyli też
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'i kamienia. Wszelka Ściany ewnętrznt i ogrodzenia, jeżeli 
takowe nie Są już dojną powłoką podleczone, można baidzo 
korzystme corocznie lub co pół roku mbrg powłoką, tynku 
obiec, który to ostatni w następujący sposob się sporządza: 1

Do czystej i nieciekącej beczki lub mnego odpowiedniego 
naczynia wsypuje się' nąjpieri ikołe 5 garnców niegaszonego 

Wapna ' T akow e' gasi się hao^ępnie polawszy je -odą w ta ­
kiej ilości, ażeby wapno na 5 cali pokryła, poczem ,się wapno 
dobrze miesza, tak długo, dopóki całkiem  ugaszonem nie zo­
stanie. —  Po ugas,.eiu L rozcieńcza się masa wodą i dodaje się 
2  fanty siaruzaka cynku i 1 funt zwykłej soli kuchennej. —  
Bodatk ' owe sprawiają e tynk twardnieje i nie peka. —
1 ‘hcąc nadać owej masie piękny kolor śmietankowy, dodaje się 
jeszcze 3 funty żółtej ochry. —  Chcąc zaś mieć kolor perłowy 
czy1! ołowiany, dodaje się do owej mieszaniny nieco sadzy z 
lam p, lub żywicy ziemnej. Do nadania koloru zwyczajnego 
kamiennego dodaje się 4  funty nr icunicy i 2 funty sadzy 
'tempowej. *  fiilM s , 'W y

Tynk, w taki sposób przy rządzony, pociąga się po wyżej 
Wsponianych przedmiotach zwykłym  pędzlem mularskim  i oka­
zuje się daleko użyteczniejszym , nie tylko pod względem pię­
knej swej powierzchowności, lecz oraz i pud względem trwałości,

* ‘óefeeittób *’ & m o iI  K*t* Libany Country Gentleman) kiaa | 
Lo jsi/iCI : onfier oaTyl wituBsatm-yf dofiia9xltau«n$x
r Jcolittiodo-i huq pia o!i»'Hf9Ł s x 0  :

Utn&wo«ofg swirią oge.ofogo siu Boj;[pp.nmoh ngouloss'! iłiłnwdorr ,
Kronika miejscowa i zagraniczna, f ■*'

-osgyYiłiWuoc-. o pypuWe ililfiwrion joifiU rnoiaog fiu nifiiodyw

I h t h ó d  p o g r z e b o w y  j t i  o c h ó w  k r ó l a  l f .a / J -  
- . l i r r  ta  W i e l k i e g o .  Gdy żydzi zostawali w nie w e O g iń ­

skiej nad '•Zeką Nilem zdarzyło się, iż woda wymuliła zwłoki ich 
patryarchy Józefa, co zu dobrą wróżbę uważali Wkrótco też wy­
prowadził ich do ziemi objecanej Mojżesz Ubliżający się narud 
żydowski do granic zienri wolnej unosił na swoich barkach od­
kryte kości patryarchy.   Przez pięćset lat spoczywały zwłoki
naszego wielkiego króla na Wawelu. Naród o tem wiedział, ale 
nie wiedziano w którem miejscu fest bowiem zwyczaj w kościele 
katolickim, że ciała świętych chowają w kościele, a nieuznanych 
za świętych pod kościołom. Sądzono więc, że zwłoki Kazimierza 
W. spoczywają pod kościołem, chociaż ten kroi p0 Bolesławie 
Wielkim, największy w naszym narodzie, jest świętym dla wszyst­
kich dzieci toj zielni, Pięćset lat spoczywały w groblo proohy 
króla chłopków. Ile to pokoleń ludzkich rzechcdziio w kościeW 
po przed grobowiec Kazimierza? Tamtędy wstępowała po koronę 
Polski królowa Jadwiga prowadząc swoją śliczną rączką małżonka 
Władysława Jagiełłę a z nim cały naród Litwinów do wiary chrze- 
ściańskiej i do połączenia się z Polską. Tamtędy przechodzili nasi 
sław u  heumarn Jan Tarnowski i Jan Zamojski, po sławnych zwy- 
cięztwach odniesionych na Niemcach, Moskalach i Tatarach Po 
Przed ten grób przechodził sławny król Stefan Batory potrząsając 
dumnie mieczem, po którem spływała krew moskiewskim bojarów; 
Kazimierza grobowiec widział Jana Sobieskiego po zwycięztwar.h 
Uad Turkami. I ilu było bohaterów, co ich ledwo naliczyć się 
można przez pięć wieków aż do Kościuszki i Poniatowskiego Jozefa, 
to wszystko przesuwało sio po przed zwłoki króla Kazimierza.

O jak się te złote głoski ryte na grobowcu iskrzyć musiały 
W czasach świetności narodowej, biedy nasz orzeł ..ysoko leciał 
oo niebie, kiedy się sława Polskiego oręża rozlegał0 przez cają 
Europę oa morza do morza! i  0bok ciała Wielkiego króla skła­
dano zwłold. jeg<> wielkim następców. laludnił' się kościół kra- 
kowsk. na Wawelu w'Alkimi umarłymi i stał śię perła iarodu i 
stał się pomnikiem naszej wielkości I kle"jak smutno jak głucho 
W narodzie. Nie dorośli my do naszych ojców ! -— Ściemniały

złote litery na pomniku Kazimierza. CiasnbWJ-dlę ztohilo prochom, 
królewskim. Wojsko austryackie zajęło aaiueksi naszych królów iu» 
Wawelu. —  W kaplicy na kdrzej stopce gdzie się ' modliła królo­
wa Barbara; żona Zygmunta Augusta, dziś czyści b u t y  służący 

'ńiajora' wbjśkS' austryaćKego. imaaino^o <?ws9bo f«byw‘ eidesjg
Ciasno byt o zwiokom królewskim Król cliłupków chciał się 

przypatrzyć có *ię z nami stało. " Przypadkiem "odkrywają w ko­
ściele grÓD jego. "Spopielało ciałó,' ale kosteczki * się świecą, na 
dużej czasżce kóróha złocista spoczywa, przy boku  ̂berło i jabłko 
królewskie; człowiek rymrski złociste ostrogi nosił u ’ butów i 
tego rżdza nie zniszczyła. I jeszcze “jedna mała pamiątka 
pierścionek, skromna obrączka. W jego wielkiej pierś obok mi­
łości dla ludu znalazło sie także miejsce na adość dla kobiety —  
dla żony. Jo grobu bierze tę miłą pamiątkę domowego pożycia 
i tu po pięciuset latahi przykładom, nam świeci
x Kazamierz Wielki chciał odetchnąć, rodziunem (powietrzem i 

spojrzeć na naród. Dobyto zwłoki z grobowca i złożono do trumny 
miedzianej. Kapituła krakows.ca naznaczyła dzień 8go lipca na 
powtórne złożenie do grobu prochów królewskich, zb liska.i % da­
leka zjechali się ludzie, aoy być przy tym uroczystym obchodzie 
Posłowie z Wielkiego księztwą Poznańskiego i posłowie galicyjscy, 
wysłannicy najodleglejszych stron, wsi i z o iasteezek, mieszkańcy 
gór i Podola spieszyli do Krakowa Z rana roiło sie w starym 
mieście od mnóstwu przybyłych. Posłowie i delegaci zbierali się 
w kościele Parny - Maryi, Obok kontuszów widziałeś cułepslue 
świty i opończe i żydowskie żupany Eazimierz był królem ca­
łego narodu, a zawsze bral w opiekę słabszych i zasłaniał chłopów 
i żydów przed nadużyciami silniejszych.. Dlatego fjedni ze czcią a 
drudzy z przycinkiem nazywali go królem chłopów, a,le ta nazwa 
pozostała mu i po śmierci i jest jego największą pochwafą.iJ

Od godziny 7moj zbierali 1 się delegaci w wspomniauem ko­
ściele, a o godzinie 8mej wyruszyli na zamek. Poważn?e spoczywa 
gmach królów naszych na górze Wawelu nad srebrną Wisłą. Przy 
zamku jest kościół, gazie „poczęły c i f e  naszych królów ^"bohate­
rów. o,a.nek królewski obrócony na koszary austryackiogo wójsltal 
Do keścioła na, Wawel sk1Drował cały pochód ' idąc przez 1 rynek 
i przez grodzką ulicę. Narodu była masa nieprzyliczona, ah 
środkiem drogi byl wolny przechód dla posłów i delegatów, “ któ­
rych razem było mniej, więcej ;30iJ. Po ubn bokach opaleni 
tworzyli łańcuch obywatele miejscy bez różnic; wyznań i wieku. 
Miło było spoglądać jak mało chłopcy takżo w łańcuchu trzymali 
się za ręce i powstrzymywały dumy ńekawych, „zanujacych tę 
straż obywatelską. W tym pochodzie księża nic brali udziału. 
Droga prowadzące pod górę eyh wysadzaną, po obu stronach 
wysokimi palami czarnymi, po których czarne spływały chorągwie. 
Góra aż po mury zamku ludźmi była zalana. Z wieży kościoła 
ozwal się głos ogromnego dzwonu Zygmunta. Srebrne ' tony >o- 
ważnie, ale jak najpiękniejsza muzyka leciały po nad głowami Ze­
branych jak błogosławieństwo. Uroćzystośt pogrzebowa przemówiła 
glosem tego dzwona do serca każuego Polaka. Jęczał stary
0 z won królewski nad nasza niedolą. Bj1 

W kościele wynieśli łelegaci trumnę królewską , kapie?
Zygmuntów i obnosili kolo kościoła i w kościele a potom ustawili 
na wspanialym kataialku. Nabożeństwo odprawiało się do południa, 
po ci em zdjęto trumnę i zaniesiono do dawnego grobowca, jardzie 
cicho, dumając rozeszli się po domach, Zwłoki królewskie spoczę­
ły pocieszywszy naród wspomnieniem dawnej wielkości. —  Dziś 
znów spokojnie w Krakowie. Chmury narodu, co jak ptaki zleciały 
się były na wielką uroczystość, zwolna miasto królewskie opuszczali 
unosząc z soba wiele pociechy i dużo nauki. Mury mówią w Kra­
kowie, zamek królewski, kopiec K-akusa i Kościusski staro w jt  i
1 prawie każdy kamyk na, bruku. PrzJ tych wielkich pamiątkach, 
nawet się o ludziach zapomina, i patrzeć się nie chce na niedo- 
łęztwo i obłudę tycn panów, co stanęli u góry i chcą nami prze­
wodzić.

Mówmno że ks. bibkup Gałecki dniem przedtem telegrafował 
du Wiednia czy ma celebrować —  nie wiem czy te prawda t, > 
jednak pewna, że starał się to ś> lęto narodowe, jak naj umiej zua-
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ozącem uczynić i nawet nie wezwał ,Tmvcłi biskupów ni- tę uro­

czystość, a nas c^przyjac^lu pochwalają w 6-azfltach biskupa Ga­
łeckiego za zachowanie się podczps tego obchodu. ,.jq1 *

Burmistz mineta Krakowa Dr. Dietl ua drug  ̂ dzień po po- 
grzebi wydał odezwę, ogromneini literami, w Której ■ dziękuje 
wszystkim ubecnjai przy pogrebie za udział .. Gzytałem sam wła- 

nemi . oczyma to pismo nie. wiedziałem zy mam oczom 
wierzyć. Nam Polakom dziękował pan burmistrz miasta Krakowa 
za to iećmy byli na pogrzebie swego największego króla i żeśmy 
się godnie zach o w ali 1! Ja inaczej tego pojąć uie mogłem tylko, 
jako obelge rzuconą narodowi. Tecbalismy bez zachęty niczyjej, 
czując się ao tego obowiązani, a za wypemieme obowiązku w obec 
własnego sumieua nie ma. nikt pra> a dziękować.

J>elegacj« *to *» arzyszenia ręku dziein ikew  
„O w ia zd y *1 we Lw ow ie przybyła 7 do Lakowa. Ponie­
waż delegatom wyda.vano w magistracie kartylegitymacyjne za 
rtóremi mieli wStęp do miejsc dla delegatów przeznaczonych, udali 
się oni po karty. Przjszedłszy do bióra w południe -dowiedzieli 

-się ii z panem burmistrzem widzieć się nie mogą, i i kari teraz 
nie dostana ale niech przyjdą po obiedzie o 5tej godzinie. Dzi- 
wnein się to Wprawdzie naszym wydało zwłaszcza, że jeszcze w 
poniedziałek i „Gwiazdy1' telegrafował wydział do Krakowa o wy- 
aanie kart- dl? nich, ale w dobrej wierze odeszli, ) piątej godzi­
nie przychodzą do bióra. Ów kancelista co ich z rana wyprawił 
zaczał pleść, ni w pięć n> w dzmwięć że się jbozeze z 1 urmistrzem 
nie widział żeby przyszli jutro rano, że już mało kart, że dano 
świeże drukować. Widząo takie przejęcie oświadczył delegat p. 
Aleksandrowicz że postępowanie takie uważa za obrtzę, i więcej 
po karty uie przyjdą, bo sie wcale nie spóźnili uwiadomiwszy 
pana burmistrza wcześnie o swoim przyjeżdzie, Kancylista widać 
nie spodziewał się takiego zwrotu, bo, jak przedtem się ociągał 
;at teiaz rzucił się du stolika i wyda karty legitymacyjne.

N< pomnik Kazim ierza W . i na obciiód 300 letniej ro­
cznicy Unii lubelskiej złożyli rękodzielnicy z warstatu przy kolei 
lwowskiej krakowskiej 16 zł. 70 kr. w. Połowa tej sumy przypa­
da na jsdcn cel drugi połowa na drugi. Do tycb składek przyczy­
nił' się pp: Panasiewicz Adam, blacharz 50 ct Gubrynowicz Józef, 
stoiarz 1 zł. Łyszkiewicz Wmcety, stolarz 50 ct. Kostkiewicz Igracy 
smsarz 50 ct. Gole Kdgard, stolarz 1 zł. Kastelijan Szymon, ślu­
sarz 1 zl Kowalski Ludwik, slusarz 1 zł, Niżnik neon, slus»rz 
60 ct. Sehópp Józef, stolarz 20 ct. Siepkiewicz Jan, slusarz 10 cl. 
Czerwiński Z/gmut, tokarz 50 ct. Draszyński Stanisław, stolarz 
20 ct. Karkowski Antoni, stolarz 50 ct. Wiśniewski 'Waienty, 
slusarz 20 ct Wojtuszyński Antoni, slusarz , 10 ct, Wrzbick 
Aloizy, slusarz 20 ct. Jarguliński Edward,'. slusarz 1 zł. BłaZtk 
Jan stolarz 20 ct. Kolasa Michał, blacharz 10 ct. Gurski Izydor, 
stolarz 50 ct Kowalski Stanisław, 1 zł. Jeppe 1 zł. Salarz 60 ct. 
Bobkowski 30 ct. Nowak 20 ct. Makowsk' 10 ct. Widacki 50 ct. 
.Terzabek 50 ct. Kasper 1 zł. Gróbei 1 zł. Klein 30 ct.

Tak chętne niesienie ciężko anracowanegj grosza, na ołtarz 
ojczyzny zasługuje na najwyższe uznanie. W'dać uasi rzbnreślnicy 
nie ustępują warszawskim. Tal szczere chęci i gorące serca nieci
będą przykładem dla drugich.i i b n f t y t f - i  u i d i j ufrfyriiosoOSi/1 SH

Dbuhód 300 letniej rocnicy Unii lubelsK: jj, został przez 
dyrekoyę policyi zabroniony. Przeciw temu pod?ł ffom tet urzą­
dzający rekurs. Zdaje się że i wyższe instaneye potwierdzą zakaz 
policyi. Obchód może straci trochę na zewnętrznej \ wystawie, ale 
odbędzie się pewnie z najliczniejszym udziałem naszeg* narodu 
Policja zaDro. la tylko to co zaoronić mogła ‘ t. j. uroczystego 

pochodu na wysoki zamek, ale me może zakazać odprawiania 
nabożeństwa ani rypania kopca. Z księstwa Poznańskiego wybiera
sie bardzo dużo osób na te uroczystość  do Lwowa

l«l uy.i.li 01I& ( n « h j j r n  w  uV/J jbnldo 1 owłsęl
--------------- —  .Msbew

M . .  t l e  y o ib Jr te . Moskale u zaprowadzili s£ dy 
przysięgłycL jak nam unoszą gazety wpłi wa ta instytucja 

Te1j w bi lbarzyńskiej Moskwie na podniesienie moralności. 
Wiele, spraw które iawnięi latami ozynownicy carscy przywle 
tali, aby napM iae na koszt swoich ofiar próżne kieD ;enie dziś 

przeciągu kilka dni byWają załatwiane. '
Po-iiewaź _aś pod jednym rzędem zostają takżo nasi bra­

ci?. w zabranych prowincjach, należałoby się aby i w Polsce 
zaprowadzić takie sądy, a usunąć rządowych czynowników. 
i l e  Muskale z tem się nie spieszą, nie cocą się pozbyć s i  
Łownych posad, ua których wolim im kraść, i obdzierać, 
-da togo stara.' sie o utrzymanie wszystkiego tak jak jest. 

^rzed prawem iudzkiem musieli by jię" wynosić, bezpiawie 
dotychczasowe ich zbogaca.

Poseł lwowski D. Ziemi? owski złożył Mandat na posła. 
Jest to z jego atrouy kroL całiiem słuszny po otrzymalir;iB
wotum nieufności od swoich wyborców.J ogeiHH

A u s t r y a  i  W ę g r y .  W Wiedniu zbliża się teraz de­
legacya dla spraw wspólnych Węg' rsko-austryackich. Węgrzy 
wybrali ze swBgo sejmu członków do tej delegacyi, a dla dru- 
gitj połowy Austryi wybrał 3legaiów rajehsrat wiedeński- 
Jeżeli tedy kto skorzysta to albo <grzy albo Niemcy, nam 
sie pewnie nic nie dostanie.

Słowianie pod berłem austyaekiem lepiej umieją korzy­
stać z prawa zgromadzeń Indowych. Z licznych doniesień o 
zgromadzeniach odbytych przytaczamy tylko j dno: Dnia 5- 
Lpca zebrało się pod Bernem dziesięć tysięcy robotników i 
uchwalił rezolucyą domagającą sie ogólnego prawa głusow? nia 
t. j. aby każdy obywatel pełnoletni miał prawo głosować przy 
wyborach na posłów. Dalej uchwalili rezolucyą o stowarzysze­
niach j prawie zgiumadzenu Korzystajmy i my z prawa 
zgromadzeń, bo to jest najlepsza szkoła życia politycynego.

F r i : n c j »  W Paryżu odbywa się ^osiedzeme ciała 
prawodawczego Posłowie domagają się wolności. Napoleon 
przyrzeka rozszerzyć konstysucyą, ale chce to sam bez d ru to ­
wanych zrobić, aby sobie pozyskać zaufanie narodu.

ols ,i*ishf)iw « O d  w y d a w n i c t w a .  oseiJisiw
Z rozpoczętym kwartałem trzecim upraszamt naszych 

abonentów o wczesne odnowienie przedpłaty i o rozsze­
rzanie naszego pisma.

Zamówienia z prowincy1' przejmują się pod adresem f 
Redakcya „Rękodzielnika*^ we Lwowie pod K B341/*. ':>f 

Przesyłaa pieniężna wynosi najtaniej za przekazem 
pocztowym, ob w oniw liJ bórnu v b b  u ria s  u  jffolgaT, *wfiLVbMW' 

ienn Jeżelijkogo z Sz. pp. przedpłacicieli jaki numer 
•Rękodzielnika" njfi doszedł, raczy ł akowy nieopieetę. 
towanym i niezapłaconym listem zareklamować. ^'J,i 

Egzemplarze z piewszego półrocza, są jeszcze w me
łymi'-zapasie;riwboł iLi. co jwb-iełjWfd oinl uli I .ifflcJiuT liiifl 

Pierwszy numej' Rękodzm-nika" zupełnie wyczer­
pany, oędz^  ̂ przedrukowany, &dy się zbierze większa 
ilość abonentów na pierwsze półrocze „Rękodzielnika" i 
rozesłany ta kże i tym szano«v. ym aoonentom, którzy go 
dotychczas nie otrzymali, -j™u> j  „jj *iisiom o. 
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